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stedakcya I Administracya „Nowin“: Kraków, 


Kraków przeżył wczoraj podnlosłą chwilę, Pad 
wrażeniem rotziulcy najpiękniejszego momentu w dzia- 
jach Polski, cała misato przybrało wygląd uroczysty, 
pownżny; widać była, ża áwigto narodowe 8 Maja przy- 
biera charakter wielkiej patryotycznej manifestacyi. 

Przygotowania. 

Jut w sobotę po południu czuć było w Krakowie 
nautrój 8 Maja, Na domach powywieszano chorągwie | 
a barwach narcdowych, okna ndekorowano barwnymi 
kartami iluwiasoyjnymi T. S. L. W calem mieżcie mó- 
wiono już tylko o obchodzie uroczystym i pochodzie 
na Wawel. Uroczystość 3 maja, od let kilku z coraz 
więkarą nrządzana wapaniałością, miała w tym roku 
stać się manifeatacyą solidarności i łączności, W tym 
klerankn rozwinął komitet obelodowy energiczną dzia- 
łalność, a rezultat jego rapoblegliwości odpowiedział 
doskonale najwiękazym wymaganiom. 

Pohudka. 

3 maja zejaśniał nad Krakowem prześliczną pogo- 
dą. Z Marysckiej włeży rorległy sią już około godziny 
S-taj potężne tony pieśni pobożnej, które przebrzmiały 
mad misatem niby zwiaatuny podniosłaj chwili, jaka 
mlnła nantąpić. I wraz miasto cała rozbremiało mary- 
ką, Na nlieach rozlegly sią wapaniała dźwięki narodo- 
wych pieśni, roziegła się dumne l życia pełne „Jeszeza 
Polska nie zglnęła”, że cała miaato zadrżało podniosłym 
dreszczem, ba wyruszyła na ulica „Harmonia“ i 4 or- 
kiestry gimnazyalun, pohudką dując znać, źe nadeszła 
rocznica wielkiego święta udrodzemia. Wśród szumu 
sztandarów, kołysanych porannym włatrem, niosły aig 
dźwięki patryotycznych pleśni, przenikając całe mia- 
sto | unatrajsjąc serca na jeden wielki, podniosły ton. 
Więc też cały Kraków wcześnie wyległ na ulica. 

Naatråj w mieście. 

Wystarezyło rzncić okiem na miusto, m już z ze- 
wnętrznego wyglądn można hyło poznać, jaki nastrój 
zapanował w Krakowie. Rynek cały ozdobiony eztanda- 
rami narodowymi, które zwieszały sią z domów i okiem. 
Na wieży ratuazowaj sznmiały cztery charągwie a bar- 
wach narodowych, które za każdym powiewem wiatru | 


splatały alg w barwną wutęgę, opnaującą szczyt wieży 
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dokoła. Na Suklenniosch powiewały równieź cztery 
chorągwie. 

Najpiękniaj przedstawiala sią mlica Floryańska. Oà 
aamogo Rynku na każdej kamienicy zwieszaly się tam 
po dwie chorągwie, tak, ża cię widziało jeno Jas che- 
rągwi, nad którym górował sztandar, zat» ierdzony ua 
srczycie bramy Floryańskiej, stanowiąc efektowne xa- 
kofńiczenie całej ulicy. Niemniej pięknie mienila się ko- 
lorami sztandarów ulica Grodzka. Na innych ulicach 
sztandarów było mniej, natomisat wigdzie ola brakło 
kart iluminacyjnych T. S. L., którami patrzyły sią okoa 
miemal wazystkich domów. 

Tramwaja wyjechały na mieata przyczdcbivne zie- 
tanią i chorągiewkami. 

Okolo godz. B Rynek I ulice zapełniły się już pu- 
blicznością. Na twarzy każdej znać było śsiadomuść 
uroczyataj chwili, to też wytworzył się maatrój azeze- 
gólnie piękny i podniosły. Nie było prawie człowieka, 
któryby pierai nie ozdobił bisłoczerwaną kokardką. Od- 
znaki te, skromne, a nadto przysparzające fandusrów 
"Tow. Szkoły ludowej, miell dzieci, darośli i starzy. 

A tymczazóm z wieży Marysekiej płynęły, ponad 
miastom, w niebo potężna dźwięki pieśni, kołysząć sēr- 
ca na jedau ton i w jeden rytm je zespalając. Wra- 
żenia tej chwili na długo pozostanie w pamięci każde- 
go, kto znałazł się wouczaa aa Rynku krakowskim, — 
Widzieliśmy chłopów, przybyłych w tym dnla do Kra- 
kowa, którzy, wobec uroczystego naatroju tys'ęcy ludzi, 
sływąc hicie dzwonów i hejnał z Maryneklaj wieży, ua 
widok udekorowanych domów stanęli, dłago patrzyli 
naekó), wreazcie rozpłakali aig, jak dzieci. 

— To 8 maj! — srepnął ten i ów. 

— Te Kraków! — z dumą odpowiedział przewo- 
daik. 

Jaż wtady, jnś wczeznym rankiem widać było, ła 
troczyztość narodowa przewyższy swoją wapanialością 
1 msazerością wszystkie poprzednie. Wrażenia udzielało 
sią zresztą każdemu, tłumem ewładnął zapal i duma. 

Przed nabożeństwem. 

Około godz. 9 Rynek już zapełnił się tysięczną 
publicznością, wśród której widziałc się mnóstwo ln- 
drì obcych, specyslnie na uroczystość 3 maja do Kra- 
kowa przybyłych. Wśród tłomn uwijała nię młodzież 
z Tow. szkoły lud. z pusrkami, zbierając datki na 


KRÓL POWIETRZA. 


Powieść z najbliższej pezyszłości 
przez 


Ludwika Szczepańskiego i Józefa Racekouskiego. 


Wrażenie było tak potężne, ta „Barliner Lo- 
cał Anzeiger* wydał nadzwyczajny dodatak pt.: 
„Podbój atmosfery”, rozchwytany w lot w dwustu 
tysiącach egzemplarzy. „Unter den Linden* pu- 
blicznuść poprostu wydzierała z rąk kolporterów 
wilgotne jeszcze, zadrukowane Świstki, żądna in- 
formacyj o epokowym wynalazku, rozwiąznjącym 
nareszcia praktyeznie problemat żeglugi powietrz- 
nej, nad którym łamało sobie głowy tyle set naj- 
pomysłowazych techników europejskich 1 amery- 
kańskich. 

Jedną « pierwszyeh osób, która s gorącskową 
radością pospieszyła nabyć ów nadawyczajny do- 
datek „Berl. Local Anseigera* byla smukła, ele- 
ganeka, nie tyle ładna jle interesnjąca panna o 
blond włosach t czarnych oczach, która za star- 
seg damą, widocznie matką, od pierwszej chwili 
pojawienia się aeromobilu z fabrycznym niepoka- 
jem śledziła jego ewolneye 1 każdy śmiały ma- 
newr powietrznego statku witała entusyastyesne- 
mi okrzykami. Ta panna, rznetwazy pół marki 
kolporterowi i nie czekając nawet na wydanie re- 
arty, pociągnęła swą matkę pod jedną s wystaw 
sklepowych i tam głośno poczęła jej odesytywać 
relaeyę berlińskiego dziennika, którego reportersy 
okazali w tym wypadku niemały spryt i pomy- 
słowość. Oxytała, przerywając lektarę eo chwila 
uwagami, prostająe mylne Baczegóły pobieżnego 
opisu 1 pierwsuych informacyj: 

„Podbój atmosfery! Prahblamat awiatyki roz- 
wiązany! Aeromobii, który półtarej godziny że- 
pluje ponad Berlinem. Dzlsiaj w południa pojawił 
się nad Berlinem Westend | dzielnicą Thiergartenu 
atatek powietrzny, który do chwili wydania ni- 
niejszego numern jeszcze ponad miastem alg unosi, 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


-tej. — Cen 


NACZELNY: 


eale T. S. L. Datki ta, tan dar narodowy, składany 

| na ołtarza sprawy narodowej w dzień ówiąta oświato- 

„ wego, jaklm alg siał 8 maj w Krakowie, musiały wczo- 

| raj urość do pokażsaj sumy. Nie było człowieka, któ- 

| ryby do puszki nie wrzucił choćby najdrobniejazej o- 
Sary. 


A wrażenie 3 maja potęgowało sję coraz bardziej, 
w miarę zbliżania się głównej części nroczyntości, tj. 
pochodu na Wawel. Miarą wrażenia, jakie panowało 
w mieście, niech będzie fakt, który sami widzieliśmy. 
Przed Suklennicami pojawił się starszy pan, wlodący 
ra rączką małego, może 5-letniego ślicznego chlopacz- 
ka, który niósł w drugiej ręce paszkg T. S. L. Chło- 
pczyua utawsł przed każdym, podnosił puszkę i prosił 
Ariecinnym głosem: „Proszą o grosz na szkołę lndo- 
wp!“ Podszedł do starszej pani, zdaje sią przybyłej 
z Królestwa i powtórzył swoją prośbę. Si A TZa- 
edita datek do puszki, a malec skłonił się i azepnął: 
„Dziękują panil* Kobiecina pogłaakała Jasną jego głó- 
wko, ala zaraz się odwróciła | z oczu jej poźciły sig 
dwie strugi łez... Takiego nastroju uroczystego ale 
czuje alọ często. 

Nabożeństwa w kościale Maryackim. 

Kościół N. P. Maryi otaczał tymczazam coraz wig- 
kszy tłum. Olbrzymia świątynia nie zdołała pomieścić 
w awych murach tysięcznych tłumów, która chciały 
wziąć udział w uraczystem nabożeństwie, Więc taż 
pierścieniem otoczyli wierni kościół, łącząc się duchem 
z iym}, którzy w Świątyni składali Rogu dzięki za 
aag wielką chwilę, która przed 117 laty w ten sam 
sposób poruszyła Warszawą. 

Nabożeństwo odpraw kz, prałat Krzemiński, po- 
czem na ambeng wstąpił znany z wymowy ksiądz 
gwardyan 00. Reformatów, O. Janicki i w podnio- 
alych, pełnych głębokich myśli słowach, przemówił do 
wiernych, podnosząc siłę, jaka tkwi w narodzie, któ- 
ry wydał konstytncyę 3 maja, podnosząc potrzebę lą- 
czności i ufności w Beżą sprawiedliwość. 

Po nabożeństwie tlnm wysypał się jak mrowie z 
kościoła na Rynek. 

Farmowanie się pochodu. 

Na Rynku znajdowało się wówczas już za 30 ty- 
niący ludzi. Z bocznych mlie nadclągały ce chwila kor- 
poracya | stowarzyszenia ze uztandarami, przeciągały 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
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Nr. 104 
OGŁOSZENIA 


za wiersz p 16 hal., za każdy następny raz 12 hal. 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu minimum 
50 hal.) Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysi 


tnaeraty prawadzi w ewolm zarządzia p, M, dupozya. 


Administracya „NOWIN“ : Rynsk ał. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i ad 3—5 popołudniu, 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L, 2, 


Rękopisów nie zwraca się. 


sprawne szyki młodzieży szkół średnich z uroczystami 
odznakami, ze artandarami i orkiestrami na czele, 
Wzdłaż linii A—B, C—D, E—F, w oznaczonych od- 
stępach zmajdowały sią tablica, oenaczające porządek 
pochodu, którego formowaniem zajmowali alg mistrz 
ceremonii radca Kosobneki i radca Wolny. 

W tej chwili padł nagle deszcz; niebo zaciągną- 
ło się czarnymi chmurami, za któremi akryło sią ałok- 
ce. Wywołało to pewne zniecierpliwienie, Jednakże ma- 
strój był tak zilny, uroczystość wielkiego dnia tak po- 
tężna, że tłum stał ua Rynku, czekając, aż daszaz 
przejdzie. I za chwilą deszcz natal. 

Początek pochodu, który otwierała atraż pożarna, 
znajdował nią już hen w ulley Grodzkiej. Tam taż sta- 
ły już szyki młudzieży obojga płci, uczniowie glmen- 
zyów i szkół realnych, uczennice gimnazyalne, sami- 
narya nanezyciałukie I t. d. W chwili wyrusania pə- 
chodu czoła jego znajdowała się już koło kocioła św. 
Piotra, gdy na Rynkn jeszcze nia ukończono formo- 
wania. 

W pochodzia zwracali na alebie nwagę głównia 
dsiaracy chłopi z okolie Krakowa, z których dwócii 
niosło prosta nastawiona kozy | chłopi z Taznowskia- 
go, sprowadzęni przez sekeyą wycieczek ludowych przy 
Związku turystycznym, którzy przybyli specyalnie ua 
uroczysty obekód 3 Maja. 

Uroczysty pochód na Wawal. 

Z adgrzeaniem godziny 11 rozpoczął sią wśród nle- 
pewne] pogody pochód. Zaezumiały sztandary, za- 
hybotały się chorągwie, zabrzmiały tony kilku orkiestr 
i olbrzymi, kilkadziesiąt tysięcy ludzi liczący pochód 
ruszył na Wawel. W zwartym szeregu stangły razem 
„chłopy, pany“ f rzesze popłynęły na Wawel, do tage 
akropolu połakiego, gdzie spoczęły prochy naszych kró- 
łów. Popłynęły długim wężem, ale czuć było, ża w 
tych masach, zazeregowanych pod różnymi ustandarami 
bije jedna serce, ża dążą one na Wawel, aby dać 
świadectwo prawdzie, że żyjemy, ża jednak mimo 
wszystkie klęski, jakie na nas padly, jesteśmy jeszcza 
narodem, umiejącym czcić pamięć wielkich dni, a czcić 
nie tylko zewnętrznym arychem, ale sercem i całą 
duszy. 

Szły tedy naprzód szkoły, potem stowarzyszenia, 
chłopi z pod Krakowa, chłopi z Tarnowskiego i zno- 


śclągsjąc na się uwagę całej ludności, która w zwar- 
tej masie zaległa ulice i z zapartym oddechem przy- 
glądsała się jego zręcznym manewrom. Stetek wznosił 
się da 300 metrów w górę i opadał, zależnia od wol 
kierownika, aż do 100 i nawet do 50 metrów ponad 
powierzchnię zlem! a płynął zarówno chyżo z wlatram 
Jak przeciw wiatrowi, który skoło godziny 
pierwszej po południa począł dąć ze znaczniejszą siłą. 
Kwestyn żeglugi powietrznej została więc nareszcie pe 
tylu wysiłkach Santos Dumontów, Delngrange'ów, Le- 
bandych, Farmanów, Wrightów i Zeppelinów prakt y- 
tycznia w zupełności rozwiązana; nujtra- 
trudniejszy problemat, problemat utrzymania rów no- 
wagi w powiatrzu, przestał być czemś niedo- 
ścigłem. 

Wynalazcą | konstruktorem tego zwycięzkiego aa- 
ramobllu jest młody, znany w kołach fachowych z prae 
awoleb, Inżynier Johann BSillnitzky, pechodzący 
z Pernania...* 


Ta młoda panna przerwała lekturę, zwracając 
się do matki ze słowami: 

— Mamo, jak ei Niemey odrazu nazwisko Ja- 
śka obrzydliwie rgermanizowali! 

Następnie esytała daiej : 


„Johanu Sillniteky Mozy lat 34; skończywszy z vd- 
znaczeniem politechnikę w Berlinie 1 Zarychn poświę- 
cił sig riudyom nad elektrotechniką. Jego prace w ze 
kresle konstrukcyj akumulatorów i badania ter- 
monlaktrycznóści, ogłaszane w pimmach facho- 
wych, zwrótiły nań uwagę świata nozonego. W zakła- 
dzie Siemensa Halske otrzymał posadę jednego z 


Jącyeh inżynierów, opuścił jednak fabrykę, otrzymawszy | 


po wnjn apadek w wysokości około 300.000 marek, 


Przed dwoma laty urządził sobie laboratorynm ele- ` 
ktrotechniczne w Grunewald i zajął mig stadyo- $ 


waniem problemu żeglugi powietrznej. Wybo- 
dowa? na wynajętej ku temu eelowi łące olbrzymią szo- 
Pe, w której w wielkiej tajemnicy piacował nad kon- 
ntrnkeją latawea. Kilka berlińskich fabryk dostarczyło 
wynalazcy części składowych maszyneryj ; motor henzy- 
nowy najnowszego aystamu sprowadzony zostal jak sły- 


e 


chać z Francyi. Podobno takża akumulatory dostar- 
czają atatkowi sily popądowej. Aeromotil wznosi sią 
w górę dzięki działaniu dwu olbrzymich kół, 
skonstruowanych wiatrskowa, a pouwa się w linii ho- 
ryzontalnej za pomocą śruh powietrznych, używanych 
driś już powszechnie przez aeronautów. Lot statku 
nad Berlinem był falisty, manewrowanie odbywało się 
z włelką preeyzyąś Í nawet pod wiatr statek zu- 
pełnie był poałnazny atarowi. 

WW kosu czy taż w gondoli atatku mieściło alg 
dwu ludzi. Jednym z nich był sam wynalazca, 
którego kilkakretnie przy znaczniejszam zniłenin aig 
statku można było z okien czwartego plętra kamienic 
berlińakick doskonale obserwować. Jeat to przystojny 
młody człowiek, e wyniosłem czola, ciemnych włosach 
i clemnym wąste;, towarzyszam jego w taj wy- 
prawie był, jak nam z Gronewald telefonują, przyja- 
ciel t zarazem współpracownik S. Kraachek, który 
był czynny poprzednio jako korespondant polskich ga- 
zet i z policyą i slami miał kilkakrotne zatargi. Na 
froncie kabiny aeromoblln z maszynami widniał napia : 
„Wolnosch*. Podobno jest to słowo polskie i ozna- 
eza „Frelheit*. Widoeznie wynalazea chcłał tą nazwą 
zaznaczyć, że podbój atmosfery znlesia granice pań- 
stwowe. Co prawda, użycia egzotycznej, niezroznmiałej 
dla ogółu knliturnych narodów nazwy polskiej, nie mo- 
źna nazwać pomysłem, azczęśliwym, ale trzeba ta zło- 

| $żyć na karb jednego z tych dziwactw (aine Marotta), 
jakim genialni wynalazcy nieraz ulegają...“ 

— Już hakata się odzywa! — przerwała obu- 
rkona panna. — Widsi mama, polska „wolność“ 

| nawet w powietrzn kłuje Niemców w oczy. 
— Niemcy zawsze jednacy — odpowiedziała 
| matka. — Ale czytaj, Andziu, dalej; ciekawam, 
co tam jeszcze o panu Janie piszą. 
Panna Anna Młodecka podjęła lekturę : 
„Cesarz Wilhelm, który z okien pałacu przy po- 
mocy lernetki śledził bleg latawca, wielce zainte- 
zesował sig wynalazkiem i wyraził ulą, że 
państwo niemieckle musi nabyć ów powie: 
trzny statek i przyatąpić zaraz do budowy 
flotyli aaronautyeznej, która potędze nie- 


UBRANIA GOTOWE. 


| taniej niż gd 


własnego, krajowego wyrobu 


ZIBIN 


sprzede) 


dzie 


193b 


misckiej zapewni bazwzglądną przewagę w 
świecie. Do Berlina powołany zastał hr. Zeppelin 
1 wszyscy azefawie Miliżarballon- Abtheilumgen. Cesarz 
zawezwał także ks. Bulawa do siebie". 

„Wobee olbrzymiej doniosłości dokonanego wyna- 
lazku, sprawozdawea naaz zwrócił sig do znanago fa- 
chowca w zakresie aeronautyki prof. Ottona Krenz- 
manna z prośbą o informacye, których znakomity w- 
czony nie poskąpił*. 

Prof. Kradzmann o aeromobilu Sllinitzkyago. 

„Inżyniera Sillnitzkyego*, mówił znakomity profe- 
sor, „znam od lat klika. Jestto człowiek niewątpliwie 
bardzo zdolny, który z niemleckich azkół wyniósł swoją 
wiedzą i który umiał też zręcznie skorzystać z wyni: 
ków najnowszych badań l dońwladczeń niemieckich neze- 
nych. Jest w nim widocznie ta słowiańska zręczność, 
dzięki której Polacy mogą soble przyswajać łatwo zde- 
byeze nauki. 

— Czy statek Sillnitzkyego rozwiązuje już prakty- 
ezia wazystkia zagadnienia aeronautyczne ? 

— Nie mogę na to pytanie ściśle odpowiedzieć, sl- 
bowiem nie znam jeszcze woale konatrnkoyi aeromobllu, 
którą wynalazea osłonił wielką tajemnicą, Obserwowa- 
łem jednak lot atatku przez całą godzinę — í stwior- 
dzam, że Sillnitzky połączył zasady śrubowca (pro- 
jektowanego już przez prof. Wellnera) z zasadą aaro. 
planu. Dwa koła śrubowe, wirojąca każde w odwro- 
taym kierunku, onoszą statek w górę, poczem do utrzy- 
mania go w powletrzu przyczynia się znacznie równia 
pochyla, tworząca niejako apadochron, umieazczo- 
ny pod kołami. 

— W jaki sposóh statuk utrzymać zdoła stałą ró» 
wnowagą ? 

— Równowaga ntrzymana jest dzięki temu, ża 
główny ciężar statku koncentruje się w gondoli, 
mieszczącej maszyny; zapewne także koła wiatrąkowa 
są tak akonstruowane, że ałnżą temu celowi, 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


Związek katol. krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


w Krakowie, ul. Floryańska 7 (tuż przy Rynku). 


EF Pierwaxorzędny zakład krawiecki na zamówienia, WE 


wu stewarzyszania narodowa ze sztandarami i wieħes- 
mi, dalej cechy krakowskie, Rada miejska, obywatel- 
atwoitd. Nad głowami szumiały chorągwie, a w duszach 
wazystkieh grała pieśń żywota, jaką tchnęła racznica 
wielkiego dnia. 

Przeszło godzinę szedł pochód na Wawel, prze- 
chodząc wśród żywego murn tysięcy ludzi, stojących 
po bokach mlie, aż do bram Wawelu, przez które ply- 
mgły niezliczone rzesze, dążąc na wielki plac zamko- 
WY, ha to miejsce królewskie, gdzie się miały ze- 
atrzelić wazyntkie nerca w jedno ognisko i gdzie miał 
nią odbyć fnał obchodn. Gdy pochód rmazał, spadł 
znowu deazez, który był przyczyną, że pochód prze- 
szedł zbyt szybko, kiedy jednak ezoło pochodu doszło 
na Wawel, niebo się znowu rozjaśniło i zalało Wa- 
wał potokiem złocistego światła, że Wawel gorzał 
cały w ńwiatłości i złocie. 

Na Wawalu. 

Olbrzymi p'ae na Wawelu zapełnił sig powoli ty- 
aigeami ludzi. Rzesze płynęły i płynęły, jak jakać rza- 
ka olbrzymia, zapełniejąc cały plac. Rozległy się na- 
Taz dźwięki: „Bartoazn, Bartoazu* i od atrony emoczej 
jamy wkroczyły dziarakie zastępy młodzieży gimnazy- 
alnej św. Jacka z orkiestrą, które Tozatawiły się pa 
bokach placu, tworząc żywy mur naokoło. Za nimi I 
szkoła realna z nowym sztandarem, prześlieznie hafto- 
wanym, dalej gimnazyum Sobieskiego, św, Anny, V. 
1 inne, ze sztandarami, tak, że cały plac otoczony zo- 
stał grubym pierścieniem młodzieży, Weazła dalej dzlel- 
ma drużyna Sokola, a od atrony katedry płynęły coraz 
to nowe zastępy, tak, że się cały plae wkrótce zapał- 
nil. Głowa przy głowie, jedno wielkie morza głów, oto 
by? obraz ogólny podnioułej uroczystości na Wawelu, 
Za 40.000 Indzi, zapatrzonych w zamek i katedrę, o- 
blang potokami złotego słońca, dyszących jedną myślą, 
stało w ciszy i uknpienin jakimś dziwnia uroczystym. 
I gdy orkiestra studencka zagrała w tej chwili nJe- 
szcze nie zglnęła* — łzy się przemocą cianęły do oeza, 
tembardziej, że z wieży ozwał się naraz, niby echo mi- 
nionej przeszłości potężny, wielki dzwon Zygmunta i 
nlóst się nad Wawelem mocny i dumny, kołysząc wazy- 
atkie serca na nutę podniośla patryotyczną. 

Mowa praf. Morawskiego. 

(Gdy przebrzmialy dźwięki Zygmnnta, w oknie pro- 
boazczówki na Wawelu stang? prof, Kazimierz Moraw- 
aki 1 zaczął mówić, Glos jego allny, dźwięceny, niósł 
aig po całym dziedzińcu, tak, że tłum stanął cichy i 
słuchał A prof. Morawaki, świetny mowea, mówił a 
ciosach, jakle na nau spadły, wspomniał o nieszczę- 
ściach oatarnich narodu wa wszyatkich trzech zaborach, 
potrącił o przeszłość i wezwał do otuchy i nadziei na 
przyszłość, Słowa jego, wypowiadane z przejęciem, za- 
palem i uiłą, wywarły olbrzymia wrażenie. Burzliwe, 
z wielu tysięcy rąk sig dobywająca oklaski, były na- 
grodą dla mówcy. 

I wraz orkleatra atudencka zaintanowała „Jeazcze 
Polska nie zgległa*, poczem tłum cały wznińsł w nle- 
ho błagalną prośbą: „Przed twe ołtarze zanosim bla- 
ganla, Ojezyznę, wolność, racz nam wrócić Panja“. 

Dopiero pa chwili tłum zaczął powoli opuszczać 
Wawel. 

Pad pomnikiem Rejtana. 

Znaczna część pochodu przeszła następnie z wień- 
cem i muzyką pod pomnik Rejtana, gdzie pa wyau- 
chanin patryctycznej przemowy i złożeniu wieńca od- 
śpiewała szereg pieśni patryctycznych, poczem rozeszła 
się do domów. 

Na tem zakończyła sig uroczystość przedpołndnio- 
wa, wielka, potężna i wspaniała. 

Przyjęcie włościan w Suklennicach. 

Po pochodzie na Wawel zaproszono biorących w 
pochodzie udział włościan z pod Krakowa i włościan 
z wycieczki tarnowskiej do Sukiennic, gdzie w wiel- 
kiej hall miasto przygotowała dla nich przyjęcie. — 
Przy suto zaatawionych stołach zebrało się tedy około 
600 włościan, podejmowanych przez radeę Kosobnekie- 
Be i wlceprazydenta Szarakiego. Zjawił się takża bur- 
mistrz Podgórza poseł Maryewski. 

Po posiłkn przemówił do zebranych radca Koso- 
bneki, nawiąznjąc do tego, ża mieszczaństwa krakow- 
ukie, chcąc zaznaczyć swoje aympatye dla ladu wiej- 
skiego, przyjmuja lud ten w Snkiennicach, zbudowa- 
nych przez króla chłopów. W podniosłych słowach 
odpowiedział serdecznie były poseł Włedek, który 
przywiódł liczną wycieczką z tarnowskiego, specyalnie 
na uroczystość 3-go Maja. Przyjęcia to wywarło na 
włakcian niezwykłe wrażenie, — Zaznaczyć należy, ża 
było to pierwsze podjęcia ludu przez Kraków w apo- 
nóh tak piękny i w tak uroczystym dnin. 

Uroczystości popołudniowe. 

Po południu edbył się w parku Jordana festyn 
ludowy, urządzony przez Towarzystwo Szkoły Ludowej. 
Pomimo, że między godziną 2 a 3 co chwila padał 
deszcz, park zapełnił sig wielotysięczną publicznością. 
Oczekiwana na młodzież, która w tym dniu miałą 
przemaszerować uroczyście ze sztandarami do parku 
l w ten sposób zmnanifentować ze swej atrony uczeze- 
nie wielkiej rocznicy. Po godzinie 4 młodzież zalała 
formalnie nlieg Wolską, posuwając sią wśród dźwięku 
orkiestr na błonia. Szły więc naprzód gimnazya żeń- 
skie | neminarya żeńskie, dalej młodzież szkól śre- 
duich za sztandarami, nazykowana czwórkami, w or- 
dynku, 

Dostęp do parku z powodu natłokn publiczności 


ganizacyami mogła się doń przedostać. Przechodziła 
zaś wśród żywego muru publiczności, która z zachwy- 
tem?Tpatrzała na dziarską młódź, łączącą się w ucz- 
czeniu narodowej roczniey. Z błoń, gdzie się z po- 
czątku netawili, szli atudenci powoli do parku. Na- 
przód gimnazynm św. Jaeka z orkiestrą i sztandarem, 
dalej uzkeła realna z nowym niebiesko - czerwonym 
sztandarem, na którym z jednej strony widniał sra- 
bruy orzeł, z drugiej Matka Roska Częstochowzka, da- 
lej gimnazyum św. Anny z muzyką i sztandarem, za 
niem gimnazyum Sobieskiego, również z orkiestrą 
ł przeplęknym sztandarem w styln bronowiekim, gim- 
nazyum IV., V., podgórskie i II. szkołą realna. Te 
zastępy przemaszerowaly na główne boiske w parko, 
gdzie utworzyły przepiękne koło, a stamtąd ruszyły 
przed pawilon, gdzie jnż były zebrane inne szkoły, 
Do przybyłych przemówiła w podniosłych słowach p. 
Strokowa, następnie mówił p. Zielenkiewicz, akademik 
Winiarski i nauczyciel PBieroński, poezem zanucona 
pleśń: „Z dymem pożarów“ i „jeszeze Polska nie 
zglinęła*. Powoli młodzież opuściła park, 

Ta manifestacya młodzieży wywołała w całem mie- 
ścia wspaniałe wrażenie. Czuło się, że młodzież nasza 
kocha przeszłość i umle ezolć pamięć wielkości, czuło 
sią, że z taj młodzieży wyrosną kiedyś ludzie, którzy 
będą z pożytkiem pracować dla dobra narodu I oj- 
czyzny. 

Inicyatorzy obchodu. 

Urządzeniem obghadn zajmoje się od lat kilku koło 
mieszczańskie. W ostatnich latach, dzięki energii pre- 
zesa Koła, radcy Kosobuckiego, obchód tan wypada 
coraz wapanislej, coraz potężniejszy przybiera charak- 
ter. Na tem miejsen podnieść mnslmy zasłagi radcy 
Kescbuckiego, którego wyłączną niemal zasługą było 
doskonała zorganizowanie pochodu i wogóle eałej ure- 
czystości. Bez przesady możemy powiedzieć, że uro- 
czystość 3 maja w Krakowie, dzięki energii p. Koso- 
buekiego i komitetu obywatelskiego, stanie się już 
wkrótce wielkiem świętem, na które przyjeżdżać będą 
rodacy z za kordonów. Kraków, serce Polaki, dzięki 
takim uroczystościom, utanie się miastem, do którego 
ściągać będą tłumy rodaków, rozrzuconych po Świecie, 
dla zaezerpnięcia tej siły, jaka płynie z poszanowania 
przeszłości. 

Uroczyste wieczorki patryotyczne. 

Wieczorem odbyły się w kilku stowarzyszeniach 
wieczorki patryctyczne ku nezczenin 3 maja. Wapa- 
niala wypadł wieczorek, nrządzony w „Sokola“ kra- 
kowskim. Zebrało się publiczności niezwykla wiele; 
piękne słowo wstępna wygłosił dr. Rowiński, poczem 
nastąpiły prodnkcye wokalno-muzyczne, w których zbie- 
rali oklaski znany śpiewak p. Stanisław Bnrsa, chóry 
mieszane pod batutą p. Świeżyńakiego, orkiestra aoko- 
la pod kier, p. Urygi i inni wykonawey. 

Uroczystym wieczorkiem uezciły dalej piękuą ro- 
eznicg Rsanrua urzędnicza, (zytelnia im. Kilińskiego 
i inne. 

Wielki dzień wielkiego święta narodowego prze- 
szedł pod wrażeniem niebywałej okazałości i świado- 
mości, że idee, przekazane nam konstytucyą, znajdują 
w egreach wszystkich żywy oddźwięk. 


Z warszawskiego bagna. 


Ónegdsj podaliśmy wiadomość o strasznej zbro- 
dni | samobójstwie, dokonanem w Warszawie przez 
Romana Mieiarskiego na swej rodzinie. Genera tej 
zbrodni, odsłaniającej okropne stosunki wśród ln- 
dności niższych warstw Królestwa, tak się przed- 
stawia: 

Ojciec rodziny, Paweł Miriacski, były kelner, 
od dłuższego czasu pozostawał bez miejsca, zajmu- 
jąc się bandytyemem przy pomocy dwóch swoich 
synów trzynastoletniego Józefa i ezternastoletnie- 
go Wacława. 

Miriarski wychodził r tymi dwoma synami na 
ulica miasta, wskazywał chłopcom elegancko ubra- 
ne kobiety, niosące modne woreczki w rękach, 
poczem mali bandyci rzucali się na ofiarę, wyry- 
wali woreczek, a uciekając, rzucali je oczekują- 
cemu w pobliżu ojen swemu, który szedł e łapem 
do domu najzupełniej spokojny, że synowie potra- 
fig ujść pogoni. 

Rar jednak rachuba ta zawiodła; przy jednym 
z ostatnich czynów tej rodziny, mianowicie w dniu 
13 lutego rb. ne Krakowskiem Przedmieścin oko- 
ło hotelu Bristol, młodzi Miziarsey rzucili się na 
przechodzącą obywatelkę francuską, p. Jeanna 
Schmidle, zamieszkałą w hetelu Europejskim i wyr- 
wali jej woreczek, zawierający 75 rubli. 

Wraneuska udała się do polieyi śledczej, opi- 
sała z wyglądn małych bandytów i wnet ujęto 
w dalszym ciągu operujących łotrzyków wśród 
tłumu. Dokonane rewizya w mieszkaniu atarego 
Mixiarskiego przy ul. Browarnej nr. 29, znalazła 
11 próżnych woreczków damskich, ksiązkę do na- 
bożeństwa w eleganckiej oprawie, formatu mniej- 
szego, siatkowy woreczek pozłacany orae gotówkę 
14 rubli. 

Ponieważ nie udowodniono żadnej winy Pawło- 
wi Miziarskiemu, przeto sprawę Józefa i Wacława 
Miziarskich oddano sędziemu pokoju, z powodu zaś 


był tak trudny, że młodzinż dopiera pojedynczemi ar- | małoletności podagdnych, sędzia zgodnie z brzmie- 


Pierścionki, 


Dokładnie uregulowane 
Łańcuszki, 


inne wyroby. 


Wozki dziecinne 


niem prawa w dnin 16 lutego r. b. wydał wyrok, 
oddający winnych do ukarania i poprawy ojeu, 
pod osobistą jego odpowiedzialnością, 

Wówczas w sądzie rozegrała się charskterysty- 
czna scena. Wśród publiczności, gdy przyprowa- 
dziła połieya aresztowanych Misiarsktch, znajdował 
się ich najstarszy brat Roman, nakładacz przy ma- 
szynach jednej z drnkarń przy ulicy Królewskiej, 
człowiek pracowity, uczciwy, cieszący się najeu- 
pełniej dobrą opinią. Po wyroku wobec licznych 
Świadków zwrócił się an do braci swoich ze sło- 
wami: „Jeżeli w dalszym ciągu zajmować się bę- 
dziecie, pod kterunkiem waszego ojca, bandyty- 
zmem, to was pozabljam“. 

Takie stosunki w rodzinie Miriarskich istotnie 
straszne, doprowadziły do rozpaczy Romana ; ewła- 
szcza prowadzenie się siostry i macochy, oprócz 
zupełnie już zdeprawowanych młodszych braci. 

Nadeszły swięta Wielkiej Nocy. Roman przy- 
szedł w odwiedziny do swej rodziny w zamiarze 
pojednania się i skierowania wszystkich na jakąś 
lepszą drogę. Gdy wszakże zaczął w tym duchu 
przemawiać, pijany ojciec wraz z siostrą, macochą 
i resztą braci, rzucili się na niego, bijąc ga tem, 
co wpadło im pad rękę, zadali mu widalcami kil- 
ka ran dotkliwych, tak, iż Roman ledwo z życiem 
uciekł z izby. 

Wówczas z rozpaczy, nie mogge znieść dłużej 
takich stosunków, przysiągi zemstę całej rodzinie, 
którą pod wpływem afektu wykonał, przypłacając 
własnem życiem. 


Prosimy odnowić prenu- 
merate! 

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu i 
na prowineyi I kor. 50 hal. 
Wszyscy nowi abonenci otrzy- 
mają streszczenie powieści 

„Nowy Żyd Wieczny Tułacz*. 


60 słychać w mieście? 


Kalendarzyk na wtorek. 
Teatr miejski: „Lady Godiwą” 
Chromofotoskop nl. Floryańsks 4, otwarty ad W 
do 9 wieczór. 
Przedstawienie kinematogr.: Teatr Kinetoa 3 przedsta- 
wienia codziennie o g. 6, 63, i 84. 


Nie każdy mmie i ma prawo przemawiać... 


Dzień 3 maja miał przebieg bardzo uroczysty, 
niezmącony żadnym dysonansem. Zawdzięczać to 
jednak należy patryotycznemu podniosłemu nastro- 
jowi, jaki ogarnął masy i pozwolił im przejść do 
porządku nad pewnemi niewłaściwościami. jakie się 
niestety zdarzyły. Uwaga ta tyczy się festynu 
w parku Jordans, weglęcnie mów, tam wygłoszo- 
nych do młodzieży szkolnej i kilkn tysięcy innych 
słnehaczy. Uważamy za potrzebne komitetowi, n- 
rządzającamu ów festyn wyrazić ubolewanie, że 
nie dorósł do swego zadania; dajemy waszej kry- 
tyce wyrsz bez ogródek, nie iżby wspomnienia 
podniosłej uroczystości zamącić, lecz aby a przy- 
szłość komitet urządzający festyn ludowy, zastano- 
wil się bardziej nad swojam zadaniem i mógł wy- 
wiązać się z niego należycie. Za wielki błąd pó- 
czytujemy, że pozwolono w parku Jordana rog- 
maitym mie powołanym mówcam przemawiać do 
kilkutysięcznej rzeszy, spragnionej podniosłego eło- 
wa, a złażonej przeważnie z młodzieży. Kto chce 
przemawiać na takiem zgromadzeniu, winien po 
pierwsze posiadzć warunki mówey, głos silny 
i dykcyę dobrą; po drugie winien umieć odpe- 
wiednią treść słuchaczom podać... Niestety, 0 
tych kardynalnych zasadach komitet nie pamię- 
tal — i poewolił, aby jacyś pp. Zielenkiewicze 
stawali na trybunie i przez kwadrans mamrotali 
coś pod nozem, czego Błnchacze już w najbliższych 
szeregach nie słyszeli. Mużna być zacnym człon- 
kiem „Elenteryi“, ale nie mieć mimo to najmniej- 
Szych kwalifikacyj i żadnego uprawnienia do prze- 
mawiania w uroczystych chwilach do narodu. — 
Także przemówienie akad. Winiarskiego by- 
ło przemówieniem, odpowiedniem raczej na zgro- 
madzenia młodzieży uniwersyteckiej, ale nie na 
zgromadzeniu ludowem.. Tylko przemówienie pni 
Strokowej i krótka apostrofs pna Bierońsklego do 
młodzieży, były na miejscu. Niachże więc na przy- 
szłość odnośne komitety pamiętają o konieczności 
doboru właściwych mówców, aby obchód 3 maja, 
który z roku na rok staje się coraz wspanial- 
szem świętem narodowem, nie doznawał 
przez takia przykra epizody uszczerbku. Komitet 
festynu w parku Jordana mógł był przecie wsiąć 
sobie przykład z komiteta mieszczańskiego, który 
zorganizował pochód i na trybun rosi} takie- 


rauo 


Józef Feil Kraków, Grodzka 60a "7 


zegnrki, zegary pendułowe, budziki, 
Kolczyki złote i srebrne i wszelkie 


go mówcę jakim jest profesor Morawaki, kę, 
ry gorącam słowem poruszył słuchaczy i miał sgg 
do powiedzenia. k 


Zabawy w parku Jordana. 

Zabawy w parku dra Jordana rozpoczynają sit. 
w poniedziałek d. 4 maja br. i odbywać się hędź 
w dnia pogodne w następującym poreądka: A 

1) Szkoły meskie nospolite | wydziatowe, nga- 
nowicie : T, JI, III, IV, VIII, XXTi XXVI w po 
niedziałki, środy i piątki od godz. 41/,—5%, No 
połedniu. 

Szkoły męskia pospolita i wydziałowe: V, VIT: 
XI, XVI, XXIII i XXIV wa wtorki, czwartki i 
soboty od g. 4'/,—53/,. 

2) Szkoły żeńskia, pospolite i wydziałowe: TX. 
X, XN, XIII i XXV w poniedziałki od g. 5—6' ., 
a we środy i piątki od g. 41/, —B*Ą. 

Szkoły żeńskie, pospolita 3 wydzlałowe: VI, 
XIV, XV, XVII, XIX, XX I XXII we wtorki 
czwartki i soboty od g. 4!/4—52/,. 

3) Szkoły średnie, mianowiełe: glmnazyum |, 
py Iy i V w poniedziałki. środy i piątki od g. 

Te. 

Szkoły średnie: głmnszyum TII, szkoła realna 
li I] we wtorki, czwartki | soboty od g. 6—7 

4) Młudzież rremieślnicea, wychowankowie Za- 
kładu św. Józefa ltp. w niedziele i święta na ra- 
sie od g. 4 po południn. 


Prazydant miasta dr Leo powrócił z nrlopn i ob- 
ją} dzisiaj urzędowanie. Przed powrotem do Krakowa 
bawił prezydent w Wiednia, gdzie wraz z znproszo- 
nymi delegatami Rady miejskiej, wicepr. Sarem i drew 
Bandrowskim czynił starania u rząda w sprawie bu- 
dowy nowego dworca, szkoły przemysłuwej i kanała. 

Snrawy krakowskia w Wiedniu. We Wiedniu 
bawi obsenie reprezentacya miasta oraz Izby handlo- 
woj celem poparcia n władz centralnych kilka dia 
miasta nader donicsłyeh spraw gospodarczej natury, 
Daputacya, złożona z burmistrza miasta Wiednia, Lua- 
gera, wiceprezydenta Izby wiedeńskiej p. Kitachelta, 
p. Dattnera, prezydenta Jzby handlowej w Krakowie, 
oraz posła Staniszewakiego jako reprezentanta miasta, 
przedłożyła ministrowi akarbu memoryał, domagający 
się rychłego rozpoczęcia budowy dróg wo- 
dnych. Deputacya otrzymała od ekec. Korytowskiego 
zadawalniające wyjaśnienia. — Następnie interwenio: 
wała ta sama deputacyą Wraz z prezydentem Leo u 
ministra handln, w którego zastępstwie szef aekcyi 
dr Fries udzielił depuiacyi również zadawalniającej 
odpowielzi. 

Zaatępey Izby i miasta, interweniowali dalej wraz 
z członkiem Izby p. Jndkiewiczem w ministeratwie ko- 
lejowem, w sprawie budowy nowego dworca 
w Krakowie. W konfereneyi brali także udział azef 
sekcyi Tucek i radeą dworu Kosiński. W najbliższych 
dniach odbyć się ma w ministerstwie kolejowam w 
sprawie dworca krakowskiego konferencya, której prze- 
dłożouy już zostania projekt nowego dworca. Do kon- 
ferencyi tej będą zaproszeni reprezentanci miasta 
i Izby. 

Deputacya wkońcn przyjętą została przez ministra 
Abrabamowieza, któremu przedstawiła wszyutkie po- 
wyższe sprawy. kac. Abrahamowicz przyrzekł jak 
najenergiczniejnze poparcie postulatów miasta i Izby. 

Uroczyste nahożeństwa żałobne za spokój śp. 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego odhędzie się jutro 
we wtorek o g. 9 rano w Katedrza na Wawelu. 

Namieatnik dr Bańrzyński przebywa już wa Lwn- 
wie. Do Krakowa przyjedzie namiestnik dnia 16 maja 
na posiedzenie Akademii Umiej., która wraz z uniwer: 
sytatem na jego cześć wyda bankiet. 

O mandat po nam. Bohrzyńskim z misat Mia- 
lec-Leżajsk ubiega wię ludowiec dr M. Grek. 

Z teatru mlejskiago. W tygodniu bieżącym p. 
"Tarasiewicz wystąpi 6 razy: we wtorek i wa czwar- 
tek jako Grajek w „Lady Godiwie* Staffa, wa środę 
jako Gucio w „Ślubach panieńakich* Fredry, w pią- 
tek w „Królu Stanisławie Anguácie“ Grabowskiego, 
wreazcie w sobotę dwukrotnie: jako poeta w „Weselu“ 
Wyspiańskiego i jako Gianni w „Beatrix Cenci“ Sło- 
waekiego. 

W sprawie polskich zdrojowiak. Tow. balneoło- 
gów polskich na walnem posiedzeniu, odbytom wczoraj 
pod przaw. Jana hr. Potockiego w Domu lekarskim, 
uchwaliło na wniosek sekr, dra Zanietowskiego i rad, 
dra Flisa jednomyślnie następnjącą rezolncyę: „Walne 
zgrom. Tow. baln, zebrane po raz pierwszy po bole- 
anej netawie o wywłaszezeniu w uroczystym dnia 3 
maja, wzywa wszystkich lekarzy, aby popierali jady. 
nie polskie zdrojowiska, a gdyby w danym wypadku 
żadne z naszych zdrojowisk nie była odpowiednie dla 
paeyenta, polecali inne, a nie pruskie. Równocześnie 
zwraca się tow. do polakiego społeczeństwa, aby po- 
zbyło się niesłnsznych nieraz uprzedzeń do naszych 
zdrojewisk i w poczucia obowiązku patryotycznego 
miało dla nich więcej wyroznmiałości przy porównaniu 
ich z zagranicznymi*. Po załatwieniu innych apraw 
walne zgrom. wybrało jednomyślnie swego sekr. dra 
Zanietowskiego delegatem do komisyi, zajmującej wię 
popieraniam ojczystego przemyałn. 

Doroczne walne zgromadzenie członków kra- 
kowskiego Koła pań T. S. L, odbędzie się dnia 12 
maja b o godz. 5 popol i 
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KAJETANA DUDZIAKA w Krakowie, ul. Floryańska 36, I p. 


który zarazem poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje Wszelkie rahoty tapicerskie 


i dekoracyjna po cenach możliwie niskich. 


tu następne w godzinę później bez wzgiędn ma Iaść 
zebranych członków Koła. 
Wycleczka włośclan z tarnowskloyo przybyła 
i a| do Krakowa a godz. 8:30 rano Na dworcu 
„oczekiwali ję członkowie sekeyi wycieczek ludowych 
z prezesem drem Wróblem, który powitał przybyłych 
gorącą przemową, na którą odpowiedział p. Włodek, 
organizator wycieczki. Następnie pad przewodem aka- 
demików ruszyli wycieczkowcy na zwiedzanie miasta, 
przyczem wzięli nadział w pochodzie na Wawel. 

Wydział Tow. Harmonia podaje do wiadomości 
swym członkom, 7e kursor chodzi obeenie po wkładki, 
n którnmi znaczna część członków zalega i na tej dro- 
dza apriaje de nich o uiszczenia takowych, prosząc by 
człokonwia nami wpisywali w księgę wkładek kwotę 
wręczoną kiirsorowi i zechoieli ta stwierdzić własnorę- 
cznyt p'dplsem. Szan. Komitety i Publiczność prosi 
Wydział o zgłaszania zamówień na orkiestrę „Harmo 
nli“ w kaueelaryi Tow. ul. Łobzawska 31. 

Na Zialone Święta, t. j. 17, 18 czerwca odbą 
izje siy w Krakowie II Zjazd Polskiego Związku zaw 
ulrześć, rob. w „Domu rob,“ ni. Tomasza 47. 

Związek handi. przemysł. katolickich kraw- 
ców w Krakowie odbędzia dnia 17 maja w niedzielę 
o godzinie 5 po poładum w Domn robotniczym przy 
ułłcy św. Tomasza |. 37 walne zgromadzenie, 

Terror sacyalistów. „Towarzysza* krakowscy, 
którzy asiłają wmówić w robotników, że ich „świę 
tem“ joat 1 maja, zdobywają sobie uczeatuików po- 
chodu zapomocą terrorn, W dnia 1 maja banda, zło- 
żona z 30 „towarzyszów* przyszła pod lubryką Gó 
reckiego na ul. Wawrzyńca pod przewodem J a 
Chouika, „sezonowego“ ślusarza ì już od G rano cza- 
towała na robotników, którzy szli, jak zwykłe, do pra- 
cy. Nadmienić trzeba, Że fabryka Górackiego była w 
mehu pa | maja | że pracowali wszysey robotnicy, 
a iwiętował jeno jeden. Chomik i towarzysze grozili 
robotnikom, ża im „wyprują bebechy“, jak wie porzn- 
cą pracy w „Święto* robotnicze, grożby te jednak nie 
odniosły skutku. Rozsądni robotnicy nie dali się zwieść 
takim „sezonowym* rohotnikom, jak Chomik i tow. i 
poszli do pracy. I „towarzysze“, którzy zapomocą ter- 
roru odwodzą ludzi od praey, śmią łgać, ża robotmcy 
iwiętoją dobrowolnie! 

Okropny zamach samohójczy. W sobotę po po- 
Indniu akademik S, w Podgórzu popełnił okropny za- 
mach na własne życie. Porżnął się mianowicie brzytwą, 
uadejąc sobie przeszła 50 ran i brocząc krwią, rzucił 
się z okna T. piętra na podwórze, przyczem złamał 
nogę. Zawezwane Pogotowie ratunkowa przewiozło go 
w groźlym atania do uzpitala 

Skutki alkohalu. W niedzielą po południn szedł 

drogą wzdłuż brzegu Wlały wyrobnik Wojciech Maca- 
łą, a że był dobrze cięty, potknął sig i spadł na sam 
brzeg na kamienie. Widziała to kilku przechodniów 
i pospieszył mn z pomocą. Mlacała prócz dotkliwego 
potłuczenia odniósł liczne kontnzya na rękach i głowie, 
ak, ża mnsiano wezwać pogotowia, które ga opatrzyło 
i odwiozła do szpitala św. Łazarza. 
Dzieeko w płomieniach. Odnośnie do notatki, ja- 
ką podaliśmy w ostatnim numerze, dodajemy, ża 3 le- 
tai Józef Kasprzyk, na którym, gdy się bawił kolo 
pieca, zajęły się sukienki, skutkiem silnego poparzenia 
na calem ciele, zmarł w niedzielę rano. Dziecko pa- 
dło ofńarą płomieni dzięki lskkomyślnej służącej, której 
rodzica zatrndnieni poza domem powierzyli dziecko w 
opiekę. 

Z sall sąduwej. Przed trybunałam karnym pod 
przewodnictwem radey Rrasona, stanął dziś 16 letni 
Franciszek Kozub i 23-letni Piotr Więcek, oskarżeni 
o zbrodnię sprzeniewierzenia. W atyczniu br. wstąpił 
Kozub na praktykę do remtanracyi Gawlasa. Parabek 
2 tej rautanraeyi, Więcek, namówił go, aby pieniędzy, 
jakie zbiera od gości za spożyte jedzenie i wypitek, 
nie oddawał wszystkich pryncypałowi, ale zabierał so- 
bie i z nim się fzielił. Chłopak nsłachał i rzeczywi- 
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według Kugoniuica Bue, 
oprawa! Walery Tomieki. 
Cigg dalsi 


Adryanna przysłochiwała się tej rozmowie * u- 
Wagą. 
Nagle rerwała się | jakby czemś została oświe- 


aae 


cona. 

Po chwili milczenia rzekła do Rodina bez ż6ł- 
ci, bez urazy, Ble ze spokojną łagodnością : 

— Panie, mówią, że szeręśliwa miłość robi 
cuda... Chciałabym temu wierzyć, gdyż po chwi- 
lowem zastanowieniu się i przypomniawszy sobie 
niektóre okoliczności, postępek pański wcale w in- 
nem widzieć zmuszona jestem świetle. 

— Jukaż to ma być ta nowa perspektywa, 
proszę pani?... 

— Gdybyś pan zapatrywać się chcisł na rze- 
egy z mego stanowiska, pozwól przypomnieć s0- 
bie niektóre zderzenia: Garbnska była selachatnie 


Stefan Por 


gbsk Andrzej Schultz 
ynek główny I. 32 
Zamówienia odwrotnie, — W miedziele i święta zamknięte. 


ście zatrzymał 'fachie w ciągu dwóch miesięcy okoła 
140 koron, z czego blisko 40 koron dał Więckowi, 
który grał na loteryl i pleniędzy potrzebował. Więcek 
wyparł się, jakoby Koznba namawiał do tego czynn, 
ale Rezub w oczy mu to powiedział. Nadto Więcek 
oskarżony był o kradzież 71 koron z kuferka alużącej 
u p. Gawlasa, Antoniny Pępek. Po rozprawie trybunał 
skazał Koznia na 1 miesiąc więzienia, zaś Więcka na 
2 miesiące więzienia. 

Zdziezanie. Dn czego dochodzi zdziczenie socy 
stów, tego dowodem wypadek, jaki miał wezoraj mi 
sca na Kaźmierzu. Do przechodzącego ulieg spokojnie 
kawala, Antoniego Popielaka, który miał na piersiach 
biało-czerwoną kokardkę, przystąpił znany prowodyr 
socyalistyeznych metalowców Mikołaj Hojko, wyrwał 
mu kokardkę i rzucił ją w błoto na mlicy, a gdy Po- 
pielak, oburzony, zaczął mn wyrzneać jego postępek, 
Hojko rzucił się nań wraz z drugim towarzyszem nie- 
jakim Dudkiem, który za opilstwo został wyrzncony 
2e wszystkich porządnych fabryk i obaj chcieli go po- 
bić. Dopiero publiczność przechodząca ujęła się za Po- 
əm i nwolniła go z rąk posiepaków. Oto owoce 


Z Wieliczki piszą nam: Wybory do Rudy miej- 
skiej zostały w piątek ukończane. Z drogiago koła wy- 
tali radcami pp.: W. Spitzer, dr Horowitz, 
ński, A. Mazurkiewicz, A]. Lak i dr nszcz- 
kiewlcz : zastępcami radnych pp.: Z. Napal, Z. Stehlik, 
Lepiasz, Koenigsberg i Joschimemann. Z pierwszego 
koła wybrani zostali pp.: J. Bize, H. Henoeh, J. Ja- 
sua, T. Popiołek, S, Łempieki j dr G- Friedberg ; 7a- 
siępcami zag pp.: S. Skoczylas, A. Kousowski, St. 
Winter, T. Siemianowski, J. Zubek, Z. Rosenzweig 

Szkoła wydziałowa męska urządziła wczoraj o go 
dzinie 10 rano po nabożeństwie uroezyaty poranek ce- 
lem nczczenin rocznicy konstytucyj 3 maja. Poranek 
wypadł hardzo dobrze. 

Zmarli. Jutiuszowa Zofia Przeworska, przeżywszy lat 69, 
zmarła dnia 80 kwietnia Obrzęd poprzebnwy ediy? się 
w niedzielę dwie 3 mejn na cmentarz żydowski 


Z teatru. 
„Lady Godiwe* drumat w 3 aktach Leopolda 
Staja. 


Ez oriente luz — to zdanie stanowczo nie 
ma waloru w Galicyi. A szezególniej w zakresie 
poezyi światełka ze Lwowa kopcą fatalnie i 
żadne sztuczne reflektory nie zdołają zmylić nas 
i ukryć przed nami smutnej prawdy, że wa lwow- 
skich lampkach przewaźnie brak oleju talen- 
tn. Za pochodnie tych lampek nie poczytamy, 
a kopeć, jaki wydają, z góry źle nas uprzedza do 
wszystkiego co nosi markę Lwowa. Talenty Iwow- 
skie z małemi wyjątkami, do których zaliczyć o- 
czywiście uależy Kasprowieza i Maryję Wol- 
ską, 83 dziwnie bezsilne, jałowe a mocna 
napuszone; stempel lwowski w poezyi, cały gust 
lwowski literacki jest dziwnie pretensyonal- 
ny. Preszę przejrzeć tylko zeszyty „Naszego kra- 
ju* pod redakeys takiego Tadeusza Pawlikow- 
skiego, gdzie grasuje grafomaństwo różnych 
Womełów, Iżykowskich i Germanów, nieudolne aż 
do stopnia mimowolnej humorystyki, kroczące na 
szczudłach i nadęte jak pęcherz: — proszę prey- 
pomnieć sobie, że największy sukces poetycki w 
teatrze lwowskim. odniósł „Eros i Psyche" a 
„Wesele“ | „Bolesław Śmieły* „erobiły* po trzy 
przedstawienia: proszę sobie to uprzytomnić a 
smak lwowski, poziom kultury poetyckiej 
we Lwowie, ukażą się nam w szczególnam świe 
tle. Zaiste, dziś już lękam się poetyckiego stem- 
pla lwowskiego! I gotówhym już samej atmo- 
sferze lwowskiej przypisać jakieś działanie ba r- 
baryzujące. Bo czy: np. nie należałoby sobie 


życzyć, aby połowa wierszy Kasprowicza nie u- 
kazała się w druku? Czyż nie przgnęlibyśmy nie- 
raz, aby ten poeta, niawątpliwia wielkiej miary i 
pełen męskiej siły, nie brał często suchych, ry- 
mowanych abstrakcyj za poezyę, i żeby wystrze- 
gał się tak nieznośnych nierytmiezności, 
jakie nasnwa ulubiona Kasprowiezowi Speneerow- 
ska, potykejąca stę kulawa ewrotka? Wszystkie 
te wady złożyłbym na kerb lwowskiej atmosfe- 
ry, która nawet temu największemu talentowi 
lwowskiemu obniżyła smak. ...., 

Z dramatemi, powstałymi na piaszczystym 
grunele lwowskim, przykre już kilkakrotnie po- 
tzyniliśmy w Krakowie doświadczenia. Ostatnie 
rozczarowanie zgotował nam p. Staff. 

Bardzo ceniłem talent p. L. Staffa. jako liry- 
tensgo poety. Natura przeważnie refleksyjna, 
chiadna, w abstrakcyach się Inbująca, w lrycznych 
swych poezyach umiał nderzyć nieraz w ton u- 
czucia, a formę opanował po mistrzowsku. Nie- 
stety, skoro spróbował sił swoich na deskach tsa- 
tralnych, zalety jego zniknęły, wady uwydatniły 
się jaskrawo. P. Staff w zasadniczej sprzeczna- 
dci stanął do natury dramstu. Abstrakcyjne, wy- 
męczona alegorye: oto jego dramatis personae 
Taki dramat nuży tylko i nudzi; tyrady, piękna 
w książce, na seenie stają się nieznośnemi. „Skarb“ 
p. Staffs był taką nudną, hezkrwistą udramatyza- 
wang alegoryą, Nowy dramat „Lady Godiwa*, 
osnuty na tle staroangielskiej legendy o litości- 
wej pani, która, aby dla miasta Coventry wybła- 
gać litość u srogiego małżonka i pana, zdecydo- 
wśła się spełnić jego warunek i nago w biały 
dzień przejechać na koniu przez ulice miasta. Ale 
dobre miasto Coventry zasłoniła wszystkie okna 
t uszanowało wstyd niewieści. Pan Staff z tej le- 
gendy (opracowanej przez wielu poetów) spróbo- 
wał znowu zrobić dramat alegaryzujący, ogro- 
mnie głęboki, ach znowu tak „filozoficeny”. 

Jest więe tam „grajek“ (och Maciasiu z „Za- 
czarowanega Kola”, jakżeż cię cenić trzeba |), 
który z uwielbienią dla Godiwy popatrzał na jej 
endne kształty, a potem wyłupił sobie oczy, któ- 
re widziały ten cud piękności. Grajek ten gada i 


| gada przez trzy akty, gada tak, że nawet p. Ta- 


rasiewicz nie uratował go od Śmieszności. 
Gada też Godiwa. a straszny tyran miasta Co- 
vantry, przypominający rycerza Sinobrodego, nie 
szczędzi też słów mocnych, jest okropnie okrn 
tny, a wreszcie dusi Godiwę... 

Cały dramat, mimo wyłapiania oczu i innych 
okropnych okropności, jest wcale wesoły. — Po- 
bliczność, jeżli chce, może w Godiwie, w Graj- 
ku i w srogim tyranie miasta Coventry dopa- 
trywać się różnych personifikacyj duchowych kon- 
fiktów i abstrakcyjnych pojęć n. p. Idaalnej 
sztuki, deptanej przez harbarzyństwo realnego 
kyela itp., ale recenzent wasz nie ma już zdro- 
wia do takich dociekań... 

„Lady Godiwa* świadcey, że p. Staff 1) nia 
rozumie Í nie odeznwa wymagań sceny; świadczy 
2) że talent p Stafa jest już dziwnie suchy, bez- 
krwisty, mózgowy tylko. Czyżby już wydał 


z siebie wszystko, co w nim tkwiło nejleyszego? | 


Pp. Tarasiewicz, Sosnowski i Solska grali głó- 
wne role, oczywiścia doskonale. Mise en scene 
była piękna i staranna. L. Sz. 


Telegramy „Nowin“. 
Kanał Dunaj-Odra-Wisła. 


wiadań. Celem przedstawienia wyniku mani- 
festacyi, urządzonej w dniu 11 marca z inicyaty- 


wy miast Wiednia i Krakowa, oraz leb handlo- | 


wych dolno-ausryackiej t krakowskiej, na rzecz 


| dle mnie poświęeBjąca się, dała mi nieraprzeczo- 
ne dowody przywiązania; jej rotsądek równie był 
szacowny jak wspaniałe jej serce... lecz czuła nie- 
przezwyciężony wstręt do pana.. W tem nagle 
niknie niedocieczonpm dotąd sposobem... i pan 
postarałeś się obudzić we mnie podejrzenie wzglę- 
dem niej. Pan Montbron raczy mnie dawać do- 
wody ojeowskiego przywiązania; lecz wyenać ps- 
nu muszę, że mało ma do pana sympatyi: atara- 
łeś się także rzucić nienfność międsy mnie a nie- 
go... W końcu książe Dżalma ma żywą ku mnie 
skłonność.. a pan najszkaradniejszych używasz 
podstępów dla zniszczenia w nim tego uczucia; 
w jakim więe celu pan tak delałasz?.. tego nie- 
pojmuję; lecz upewniam, że nie są dla mnie prey- 
chylns jego kroki. 


— Pani, zdaje mi się, — rzekł Rodia suro- 
wym tonem — że do jej nieświadomości rzeczy 
łączy się zapomnienie moich usług. 

— Nie myślę zaprzeczać, mój panie, że wy- 
dobyłeś mnie z domu doktora Baleinier... lecz 


bądź cołądź, w kilka dni potem byłby mnie tak 
samo uwolni? pan Montbron, któreg" in pan wl- 
deise... 


— Slusenie pani mówisz! — rzekł brabia — 
shelano może korzystać ze sposobności 1 zrobić 


dawniej 


BCA 


E 


budowy kanału Dunaj- Odra- Wisła, udala się 
wteoraj depatacys, złożona z zastęptów tych 4 
korporacyj do ministra handlu i prezydenta Izby 
posłów, który przyrzekł poruszyć w parlamencie 
utworzenie osobuej komisyi dla trasy wodnej. 
Wreszcie była depntacya u ministra Korytowskie- 
go, który również przyrzekł poparcie, tak, że roz- 
poczęcia budowy należy oczekiwać w niedługim 
czasie, 

Wiedeń. Minister handlu zarządził na wniosek 
dyrekcyi budowy dróg wodnych zbadanie przez 
techniczną ekspertyzę wygotowanego przez techni- 
szny oddział tej dyrekcyi projektu kanału Dunaj- 
Odra. Ekspertyza zaczyna swa prace 6 b, m. Po 
ich zakończeniu zostanie zwołana Rada przyko- 
czna dla budowy dróg wodnych i będzie jej przed- 
łożony wynik badań ekspertyzy, jako też obfity 
materyał w sprawie rentowności kanału. 

Pożar okrętu 

Fort Wayne. Największy hotel tutejszy Ave- 
live zgorzał eupełnie. W płomieniach zginęło 26 
osb. 

Na granicy perskiej. 

Tebris, W mieście granicznem Marsanda lu 
dność nie chciała wpuścić do miasta nowego gu: 
bernatora, przyszło do bójki z ludźmi gubernatora, 
w której kolka osób zginęło. 

Teheran Z kilku miast, pomiędzy innemi e Ur- 
mii donosrą, ża d. 28 z. m. Kurdowia eniazezylt 
wiele wsi i wyrżnęli przeszło 2.000 ludzi I zra- 
bowali ich ruchome mienie. 

Tyflis. Pad przewodnictwam Khana Mahmeda 
Kuli i innych przywódców utworzyły się na per- 
skiej granicy większe handy. które codziennie o- 
trzymują posiłki. Rosyjski oddział karny znajduje 
się między Priszib i Beljuguwar. Wicegubernator 
i szef kaukaskiego okręgu granicznego odjechali 
do Belj» guwar. 


7A Q 
ZE SWIATA 
W sprawia emlgracyi do S. Paola piszą nam 

z Wiednie: O wychodźtwie do 8. Paolo ogłoszono 
następujące informacys: Rząd państwowy, jak co- 
rocenie, tak i na c. 1907/8 z góry oznaczył liczbę 
imigrantów i w celn przewiezienia ich wypłacił 
agentom okrętowym odpowiednią sumę. Liczba 
imigrantów na pierwsze półrocze 1908 r. oznateo- 
ną została na 10.000 Europejczyków, którzy w eu- 
ropejskich portach wsiadać moaszą na okręt. Liczba 
ta jest zastosowaną do zbiorów kawy w latach 
1907/8, które nie będą wielkie. Większość imt- 
grantów przeznaczoną została do plantacyj kawy, 
gle prace nie są takie, aby wychodźcy austrymccy, 
nieprzyzwyczajeni do tej pracy | klimatu i wię- 
kszych potrzeb życiowych mogli poczynić oszczę- 
dności. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowińskiej-Horakowej ” 


w Krakowia, ul. Mikałajska 14, Talaf. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwapanialazyci. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Enropy. Groby murowane do wynejęcia i sprzedania. 


Dr Władysław Hurczyński 


b. sakundaryusz Szpitala św. Łazarza 
oridynuje w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popołudniu. 

Telefon 617. 


Sienna 7. 


sobie zasługę z tego, €0 za staraniem przyja- 
eiół panny Cardoville koniecznie musiałoby na- 
stąpić. 

— Pani toniesz, ja ją ratnję, jesteś mi pani 
wdzięczna?.. Wcale nie — rzekł Rodin z bole- 
ścią — i to dlatego, że inny przechodzień ber- 
wątpienia byłby ją ocalił później. 

— Porównanie jest trochę niestosowne... — 
rzekła Adryanna, nśmiechając się — dom zdro- 


wia nie jest rzeką, a lubo wierzę teraz, że pan | 


jesteś bardzo zdoin* do pływanie po piasku, w tej 
jednak okoliczności pływania na nic się pana nie 
przydało... i po prostu otworzyłeś mi pan drzwi... 
które niezawodnie poźniej otworzyć się miały. 

— Bardzo dobrze! kochana pani, — rzekł 
hrabia, śmiejąc się do rozpuku s» odpowiedzi 
Adryanny. 

— Wiem, że nie do mnie tylko roxciągała się 
przedziwna pańska troskliwość.. Córkt marszałka 
Simon przyprowadzone tu były staraniem paus... 
lecz sądzić można z pewnością, że upomnienie się 
marszałka Simon, księcia de Ligny, co do jego 
dzieci nie byłoby daremne; postarałeś się pan 
nawet o to, że oddany został staremu żołnierzowi 
krzyż ceseraki, droższy mu nad życie; jestto rzecz 
bardzo tkliwa.. W końcu edemaskowałeś pan do- 


Tasiemki i plecionki wszelkiego rodza- 
ju, wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 
bne, białe, czarne i kolorowe. 


ktora Baleinier i pana d'Aigrigny... ale i ja aa- 

ma także byłkm gotowa zdemaskować ich... Zro- 

sztą wszystko to dowodei, mój panie, że jesteś 

człowiekiem niezmiernie przenikliwym, zdolnym... 
— Ach! pani — zawołał mniżenie Rodin. 


— Pełen sposobów, wynalazków i pomysłów... 
— Ach! pani I... 


— Nie moja to wina, jeżeli w długiej naszej 
rozmowie u doktora Balelnier wydałeś się pan 
z takiemi, które mnie zadziwiły, szczerze mu to 
wytnaję, moeno zadziwiły.. i czem wydajesz się 
pau teraz tak zakłopotany... Cóż pan chcesz, bar- 
dzo trudno jest człowiekowi, » takiemi, jakie pan 
masz, zdolnościami, pozostać długo niepoznanym; 
z tem wszystkiem, ponieważ mogłoby być, że dro- 
gami bardza różnemi, och| bardzo różnemi — do- 
dała mloda dziewica uszczypliwie — »dątalibyś- 
my do tego samego celu... (zawsze podług naszej 
rozmowy u doktora Balefnier), chcę przeto dla 
naszej wspólnej przyszłości, jak pan mówiłeś, 
udelelić mu radę. i powiedzieć otwarcie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Na miesiąc Maj 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA |£ 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w KRAKOWIE 


ul. św. Jana |. 6 (Hotel Saski). 
Telefon Nr. 708. 

Golijan Z. ka., Miezigr Maryi („Na 

maj i na zawsze”, łowa ś p. 

kardynała Dunajewskiego o tej wy 

bornej książce) w pięknej oprawie 

K. 2— porto 45 hał. 


ks. 


Mostowska ;Z. r. Czytanki i nahó- 
żoństwa na maj dla dzieci od 8 do 
18 Int Cena 40 hal. poro 10 hal. 


Nowakowski J. ka, Miesiąc Maryi 


u pieśniami majowemi, O. Karóla |” 


Antoniewicza, w ozdobnej oprawie 
K 120 vorto 35 hał. | 
Potulicki hr. Adam ks., Miesiąr 
Muryi. Cena 20 hal. porto 10 hal. 
1 lwdzo wiele innych Czytanek na 

waj różnych autorów. fu 


RNBNE UGŁOSZENIA 


+ e Vaioery sf wywaru 
minimom LO balersę 
wsie, 


pożyrski diu BT. Urzędni 


Tanke 


ków. Nanezycieli — i Pan 
wyublam  Zułoszenia za. d dg 

müm murki 10 bal. na odpow ia 
K Kamiński posie res ante K 
ków (ex okazaniem kwitu inr 


wego). 
adolna w sryoin, szuka 


PANIA Soin « is 


mieszkaniem -i utrzymaniem. Z. P. 
56 


Radziwiłloweka 80 parter. 
a ieia an parter. NY 

ydolny nega'ywu 1 po- 
TERESA 
pnandą zaraz lub ml 16 mnja 1908 


r. w zakładzie fotograficznym Fr. || 


Kryjaka, Kraków, ul. Dominikań- 
aka I 8 566 


Chłopiec 


sklepu wie 
painia, węg. 


z ukończoną sakołą 


kiego w Jaworzuie (ko- 
üa 


Do wynajęcia. 

14 et 4 Me 
Piekarnia Mya A 
ttomeść: Utelska, Ludwinów |. 80 


koło Podgórza 54% 
|= 
Vardzo torzystny wraz z) 


Sklep urządzeniem do wynajęcia 


na prowincyi. Zgłoszenie pol A, Z. 
Jeste restanta Kęty. 663 


Wa sprzedania 
Wyborna ibuan nania” do 


sptzelania, Wiadomość. Garncarska 
i. 6 (u portgara). 560 


salonowy, biurko 1 w- 
(OFATHMY simin mmurona 


Zaraz z jowodh przeniesienia do 


Bprzedania. Wisdomość: Wolska 40 

U p. 668 

Taaa hi PE a 
MON SS IRIAN 


Skład rowerów ; 
i przyborów rowerowych. ? 
Rawery nowe, używane, pły. 
Sżoco, szladchy, latBrKU, Popp 
itp. Wszelkie części AKladowę 
üu FOWETÓW poleca po majniż. 

szych cenach 424 


M. Gertler. 
Kraków, Zwierzyniecka SK 
JARKA RAKA NSA, 


Reklamacye 


oruz Wszelkie inne podunia w spra- 


wach wojskowych, w sprawach mat- |$ 
żeńskich, kuucyjnysk, tudzieś „Po- |$ 
dania da tronu“, sporządza szybko, |$ 


tanio, a zarazem udziela wszałkieh 
wskazówek, najstarsze w 
c. K. koncen. 


= Biuro informacyjłe 


lm Spraw wojskowych 
omur. wajura A. Korubergura i K 
Moscheniego w Krakowie, 
 Stachowskiego |. 16 „Wille Wanda“. 


Jedyny Zakład wojskawa - naukowy, | 
m 


kwieskowany ule urzędnik rachnuk* 
sądowy i zw. lustrator Stowarzywyań 
zaroh. i gosp, były dyrektor Banku | 

(Stawarz. zarobkowego) 
w Krakowie, ulica Długa 
I piętro 


m n > 
Pensyonat „LITHUANIA”, 

Podwale L. 3 | 

pulożuny w najpiękniejszuj i maj: 

żdrownz-j dzielnicy ‘miasta krakowa, 

poleca wygounie i elegancko rzą 
Gue pokoje — ma doby — miorię 

camie i rożauje, 6 utrzymaniem lub 
| bez. 


1. 19,! 


"Wydawca: Lucyna Szerópańnka. 


cowej zidi 


lulowę potrzebny do| 


|Opłatna przesyłka w kopercie za 


Galicyi |$ 


ZABŁAD 
raka rak 


jaw lany 


Józefa Kuleszy 


| naprzrciw omontarcu m 
m Krakowie posiadu 
wielk: wybór gotawyct 

iaakowas, 


gomaników s p 
mita 1 marmorn. 


Fodejmaja nią wykona- 


nia grobowców w mię, 
seni ta Drowizayi, 


er Telefon Nr. TA 


Uczeń 


potrzebny do prakyki da 
cukierni 


Adama Piaseckiego 
Kraków, al. Długa 10. 


ZMIANA LOKALU 


Pracownia krawiecka 


dizela Skwarczyóskiego 


przy ul. Szpitalaej 


rostśła przeniesioną na ulicę 


Mikotajska L II 


: | Puluca się taskowym względom 8 
494 


P. T. Publiczności 


najnowsza sdobyuz fotografi | 
plastyvzuej | 

w Krakowie, ul. Florynńska 
1, 4, parier. 

Przedstawia cadziennie 

widaki w koiorach neturalaych. || 

Zmiana widoków każdego 
tygodnia. 

sjunwsez regnialory sskiel 

lyowiednio de zwrokm i re 

jwise 

anie shiai! 


š 
f 
zx 
b 


Xone Zakład Sprzedaży i Kupna 


M. Telesznickiej 


w krakowie, 
nlice Szewska 1. 10, I-sze piętro 
Poleca: kompletne urządzenia 
Salonów, Jadalń i Sypialó, Fur- 
reniany, Pianina, Makaty, Obrazy, 
Binrka, Antyki, Rarwisy arebrme 
i z chińskiego arehte, Biżateryę 
tampy, pojedyncze sprzęty. 
Fowyżóze przedmioty przyjmuje 
ale w komia. EEI 


Najlepeza hygieniczne 


TOWARY GUMOWE 


do zełów sanitarnych 


P 

P) = 
Reim i 
Rynek 37, Kraków, Lisia A—B, 


Canniki darmo. — Wysyłki dyskretni 


Za pośrednictwem každej księgar- 
ni sprowadzić mogą 
starsi i młodsi panowie 
wielokrotnie nagrodzone pismo 
w 46 wydaniu radcy medycyry 
Dra MULLERA 
a rozstroju systemu nerwo- 
wega i seksualnego. 


EK 180 w markach pocztowych. 
88 Curt Roher, Braunachwelg. 


Kotel polski 


fw Krakawie ul. Floryańska 42 


(obok Bramy Fleryańskiej) 


poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem usługą i opałem 3a 


2 K. 40 hal. i 


wyżej. 


LECZNICA 
É chirurgiczna i Instytut 
Raentganowski 


mniej zamożnych osób. 


Aparat przenośny Roentgena É 


Gimnastyka szwedzka lecm 


Kraków, ul. áw. Tomasza 18, 
1 p., Telefan Nr. 81 
(róg ul. Florgańskiej). 


Starostwa 


do sprzedani 


Wiedomosć u właściciela przy | 
òda ulicy Lwowskiej 9 w Podgórzu. | 


 CHROMOFOTOSKOP M 
| 


» 
JE? 


M 
£ 


olecają 661 
Spółka 


4 Dra Artara Fronmora $ 


Í Oddaielne smbulatoryum dla $ 


Ordymują ud godziny 8-111 $ 
od 3—4. 


a 


Parcela- budowlana 


aw Podgòrzu w śródmieściu 
| przy ul. Jozefiaskiej obok c. k. 


65; 


PAKAN EISIEN 


iasa M 8 l. 
ame Sii 


przyjmuje w komis: 
Antyki rzeczy nowe i 


używane. $ 
86a 
S | 


a 


m.” 


In 


a 


Cracovia“ 


Pierwszy Krakowski zakład 
gzyszczenia | frożerowania po- 
dłóy, urządzeń mlaszkalnych, 
biurawych 1 sklepowych, szyb 
wystawowych | mieszkalnych, 
Specyalna czyszczenie MEBLI, 


(Czyszczenie nowych 
budynków. 


Biuro: ul. Starowiślna 23. 
Roboty wykonuje się w dnin 
$|samówienia. — Przyjmuje nię 
5 | w sbonamencie rocznym, kwar- 
8 | talnym i miesięcznym. — Urzą- 
|dzenie w stylu wiedeńskim. — 

Robotę wykonują ludzie fachowi. 


Na chorobę 


św. Walentego 


czyli epilepsyę 
poleca 
pigułki po 5 kor. pudełko 
i (zawartość 100 pigułek) 
APTEKA 


Maniława Nuczepońkiegi 


w Zabłociu przy Żywcu. 
m gw 
| Poświadczenie! 

Niżej podpisana wsięław z a- 
ptoki p. Stanisława Szczepańskie- 
po, aptekarza w Zabłeciu przy 
|Żywou, pigułek na c:orobę ów. 
| Walentego, czyli padaczkę. Po 


5 


W Toporzysku przy Jordanowie, | 
w lutym 1908 r. Tekla Sufor. 
Józel Sutor I Wawrzyniec Tomslz 
jako święćkowie. 


Redaktor cdpowiedejalny : Ludwik Szerepańskę. 


| Pończochy dankie 
PARASOLKI „nowosci“ 


Zygmunt Slimakowski 


za parę) 


poleca na sezon 


Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 


Skiep w niedziele | święta zamknięty. 1 


SAPOMEŃ 


jorzeczenia fachowe owartości leczniczej tegoż 


Poaaniaęo s | 
dia dowy 
le: Kao wyj 


kota 
Sawa koń Miej 4 Eorwage bak, paki Mardan taa wj 


1909. De, hu Kanpezyk m. p 


. DO NABYCIA W WSZYSTKICH APTEK 
NALEŻY ŻADAĆ WYRAŹNIE: SAPOMENTHOL MATULI i PRZYJMO* 
WAĆ TYLKO W ORIGINALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K.4.40. 


ztątatsepn, Jah 


wa na Goglęlh aa 


C 
oraatyeanyoh. a 
Miajetnotrowia beetan ołaryyko at 
„myle enale. „Jiapamastnain" cawad w (aih 


D 


ACH. 


Celem umożliwienia nawet najuboższemu nabycia 
SAPOMENTHOLU, zaprowadzono obecnie także opró 

słoików, tubki cynowe z SAPOMENTHOLEM po cenie 

za szfukę.-Nabyć je można Wapfekach-Myzyla się najmniej? , 


| Zakład pogrzebowy 
Jana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szczepańskim 
"Telefon Nr. 331, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


Renaissance! Nowość! Renaissance ! 


Nowe i z mielkien Eomforiegi zastała otwarta 


Restauracya i Kawiarnia 


Grodzka 1. 49. 


Kucinia smaczna, codzień świeże zakąski, piwa pilznedskie 
i bawarskie. Obsługa a la minute. 
Codziennie Ecncert znakolnitej orkiestry salonowej z udziałem 
kilkn e-Jietőw pod dyrekcgą znanego kapelmistrza 


s p. Sellera. 066 


MM 


a 


1 


- | 
p 
j 


PIERWSZORZĘDNY \ 


Zakład pogrzebowy | 
A. Szafrańskiego | 


ul. Mikelajska |. IG, (nklep). 
Mieszkanie l. 11. Telefon 51. 


Bin wiezumeinyoh dnlaka rdąca natępatwa. 1 


i 


m powadze- 2 


e apane as A 
«Teatr Rozmaitości 
K 


Parku Krakowskim. 
PROGRAM ol 1 do 15 maja: 
Wszystko w porządku! 


Faras w 1 skoio Aut, (Hnciora" 


"w 


Tho Great Toranto-Troupe 
Najsławniejai atleci świata — 


i cyji igrana £ olbrzyn 
Les 5 Ramonetrs Sm O gay e Pa ED 
Najlopszy dułeki kwintet wani - p. A, Skotnięki 
kak fermacz (zy Klara, jego tons y, M, Kalinowa R 
1 Lambertin , H, Barwikaki 
Charles Ćherher ramie EET: x 


jerów ia Awiata, Vai 


t l Baboulim > „y. H, Kaprey 
wimwiclel wylwatek ciomistych | Śatagokojświa(n Mi Borża, 


Só toianai x 
Tne Sayton's Les 3 Papillons = 
ludzi krokodyla Torcor wukmłńo-tnaczny © 

Cecylia de HAAY Bioskop amerykańskie R 

sanzacyjio żywe totogrófu, Mię 


Teatr psów, polowanie ńu jolania 
Kierownik artyst.: Rudalf Franziak, Kapełmisrrz: St, Gzyżowski. 
Poczatek o godzinie 8 wl:ozorem. 548 


ECCE JE CKCKO JK JCIE 
PALARNIA KAWY 


poleca czękciawo 
i hurtownie 
yforowe gatunki 


ŻA, Rany palonej 


i 


prasa Krokowa yy 
PALSEGIA MENY p 
GA 


najnowszym 
i najlepszym spo- 


pa cenach 
najniższych. 


Steckenpferd 


Liliowe mydło mleczne. i 
jlajłagodwiej działające na skór. | 


czcią 
„KUPIEC POLSKI 
największy organ kupiectwa polskiego wychodzi co i i la 
ałdego miesiąca w Krakowie, 
Każdy kupiec i przemysłowiec we własnym interesie powinion 
prenumerować fachowe kupisciie ezasopismo ! 

U 
„Kupiec Polski dyłoszewia 
umawia sprawy kupiectwa w „Kopen Polakim* gajle. 
wszystk ich dzielnic polskich piej stę opłacają 

LU 4 
„Kopiec Polski „Kupiec polski 
abśtością tredui przewyższa ma asytelników we wany. | 
nawet fachowe pisma nie- mikich zfarach i dmelnicnoa | 


mieckie. T'olski, | 
Prosimy żądać numerów okazowych. 


Prenumerata Kar. 1°80, kwartalnia Kor. 7720 ra:znie. 
Adren; Kupiec Polski, Kraków Wolska ar. 14, 


fowarzystwa żaglagi para 


„Austro - Americana“, % 


Jeneralua ajencya dla Galicyż 1% 


nkowiny oran xasi 


stwo muntry- Fi, 
nokiaga Tow. , z S 


YDU* 


tzpośreńnia kommnikacya z Austri * 


o Ameryki, Kanady itd. 


upa 
L 11008 do ustanawiania Ajeatów | Raprerantantów wa wuzystkiah / y 
miejaeowościach Aiuteyi. ny 


Drak. W. Kornetkiego 1K. Wojnara w Krakowie mod sarg. A. Nowaka, 


